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Wybory w Wileńszczyźnie.
FiieliieB jtawaBla w ptmitnilutl 

ik w a tL
WILNO, 9 (PAT) Do podz. 83 w o- 

ftwodzie rudo mińskim (Witao—południc) 
osowało 75 proc. wyboreów). Głosowa- 
również żydzi i Białorusini. W obwo

dzie Kwietniewo głosowało około 70 pr. 
"W okręgu 5-m — trockim. W obwodzie 
Jandwarowskim — 80 proc. W mieście 
Łaiidwarowie—95 proc. W Piłówce — 90 
■proc. Mieszkańcy pasa neutra>nego. wcią
gnięci na listy, głosowali, nie wciągnięci 
•saś protestowali przeciwko niedopusz
czeniu ich do głosowania. W okręgu 8 

; — gminy Warniany (Wilno—południe) 
głosowało 85 proc. W Oszmianic—95 pr. 

vW  okręgu Zuprany na 1214 uprawnio- 
iffifch do głosowania .1082. W miasteczku 
Oolszany—75 proc. W okręgu Swięciany 
.obwód Sosnowo i Korkożyczki — około 
$6 proc. W Nowo-Strunojciach głosowa
no 1730 wyborców, w gminie Lyntup- 
Łikiej obwód Poleski—so proc. W gmi- 
raie Michaliszskiej do jfodz. 17-cj na 
4600 uprawnionych do glosowania zło
cono 600 głosów. W obwodzie czysto- 
3itcwskim złożono 300 głosów. W obwo- 
•'jlzie Traszuny—60 proc. W okręgu 7-ym 
jur gminie niemenczyńskiej (Wilno—po
dwinie) wszyscy wyborcy złożyli głosy.

WILNO, 9. Do prodz. 8 wiecz. 8 brn. 
sytuacja przedstawiała się jak  następuje:

Ołszany — miasteczko o godz. i-ej 
im  2 tys. wyborców podało głosów prze
jęło  700. Żydzi wzięli udział w głoso
waniu. Soły — udział ludności w głoso
waniu wielki Dekurniczki gmina Solska 
—przed lokalem wyborczym tłumy Jn- 
4*1, kilkaset furmanek. Wórniany — u- 
¿fsiał w głosowaniu bardzo uczny; gmina 
ftirocka—przy pasie neutralnym — syazd 
-’iflelki, w głosowaniu biorą udział star
cy, inwalidzi, kobiety.

Lida—w głosowaniu biorą tłumny 
¡wdział żydzi, toż samo w Trokach, gdzie 
jgtoaują żydzi płci obojga. W Waailua-

kach żydzi fglosują wszyscy, w jednej 
wsi okręgu Wailiskiego na 80 wybor
ców głosowało 79.

W Lidzie, Biniakonineh powstały 
samorzutnie dodatkowe komisje dla przy
jezdnych wyborców nie zapisanych w 
terminie na listy.

WILNO, 8. Do godz. 2 po południu 
w Wilnie oddano około 24,000 głosów.

Częściowy wynik w Wilnie.
WILNO, 9. (PAT.) Urzędy w y

borcze były czynne całą noc z  n ie
dzieli na poniedziałek. O godz. 3-ej 
nad> słano do głów nego komisarjatu 
w \n ik  z obwodu XII m iasta Wilna. 
W śródmieściu uprawnionych do 
głosow ania było 2720, głosow ało zaś 
1310. Na następujące listy: Nr. I 
listy l  głos, lista nr. II— 06 głosów, 
li*ta nr. III— 960 gł.. lista  IV— 610 
gł„ lista V— 102 gł., lista  VI— 139 
gł., dwa głosy unieważniono. Po
w yższy w ynik nie je st urzędowy, 
gdyż m ożliwe są jeszcze zmiany 
przy rozpatrywaniu warunków gło
sowania, oraz uprawnień wybor
czych przez komisarjat generalny. 
W Wilnie głosow ało około 42,000 
na 79,000 uprawnionych. Wśród 
wyborców żydów uprawnionych do 
głosow ania złożyło głosy około 40 
procent.

Zuzi i Utaili M i
WILNO, 9. W przeciwieństwie do 

stanowiska Żydów i Litwinów, zamiesz
kałych w Wilnie, którzy, z wyjątkiem 
bundowców, sjonistów ł kół kupieckich, 
zdających sobi® sprawę z doniosłości 
własnych korzyści aaietfałnych w raaie

przyłączenia ziemi wileńskiej do Polski,
i biorących z tego powodu udział w gło
sowaniu, powstrzymali się od głosowa
nia, Żydzi i Litwini w innych okręgach 
wyborczych postanowili w ostatniej nie
raz chwili wziąć udział w głosowaniu. 
W wielu miejscowościach udział ich jest 
'bardzo tłumny, tak np. dzieje się w gmi
nach Dangielskiej i Zabłociszki, posiada
jących ludność przeważnie litewską. 
Udział Białorusinów też bardzo liczny.

Kto zwyciężył?
fW ufasnego kortsp.).

WARSZAWA 10. (Godz. 1 w  
nocy). W edług otrzymanych w  sto
licy  informacyj w  W ilnie na ogólną 
Ilość 18 mandatów— 15 uzyska lista  
endecka — 2 mandaty uzyskają so
cjaliści. a 1—Rady ludowe.

Na prowincji endecja uzyskać 
może jedną trzecią część mandatów; 
najsilniejsze tam są Rady Ludowe 
(Straż Kresowa).

Żydzi, którzy w  Wilnie nie g ło 
sow ali, na prowincji tłumnie w zięli 
udział w  wyborach, głosując na li
sty  polskie lub białoruskie.

WILNO 9. (PAT). W edług na
desłanych z prowincji danych w nio
skować można, że w w iększości okrę
gów  wyborczych w iejskich pierwsze  
m iejsce pod względem ilości man
datów uzyskały Rady Ludowe.

Oficjalne wyniki.
(Od wtatnego koresp.),

WARSZAWA, 9. Oficjalne w y
niki wyborów wileńskich ogłoszone 
będą w  środę.

9 PDlStiW.
PARYŻ, 9 (PAT) Wolf. Sprawozda

wca „Petit Jouraału“ komunlkuie, it
Slan ułożony przez Lloyd Georga i Brian-' 

a 22 grudnia zawiera 9 punktów, ma
jących służyć za podstawę do dalszych 
rokowań między aljantami.

Drugi z tych punktów ustanawia

Teatr Miejski w Łodzi
Cegielniana 63.

Dyr. Zygmunt NOSKOWSKI.
Dziś t. j. we wtorek, 10 atycznla r. b.

„ Ż A B U S I  A"
Sztuka w 8 aktar1! G. Zapolskiej

gwarancje, których się zażąda od Nie
miec. 4 punkt ustala dostawy Niemieo 
na rzecz Francji w r. 22 o wartości 1200 
miljonów mk. w złocie, a w następnych 
dwóch latach 1500 miljonów mk. w zło
cie. 5 punkt postanawia, że inne mo
carstwa koałicyjne winny zażądać od 
Niemiec w r. 22 tylko świadczeń rze
czowych wartości 500 miljonów mk. w 
złocie. 6 punkt ustała, że wydatki dla 
armji okupacyjnej mają być określono 
na 200 miljonów mk. w złocie z dodair 
kicm 2 mk. dziennie na każdego żoł
nierza armji angielskiej. 7 punkt zaj
muje się ceną węgla, który ma być do- 
starczony przez Niemcy. 8 punkt zaj
muje się układem finansowym aljanlów 
z dn. 13 sierpnia.

Delegaci cierniem.
BERLIN, 9. (PAT). Wolf donosi, żo 

na konferencji, która się odbyła pod 
przewodnictwem kanclerza, a na której 
byli obecni przedstawiciele interesowa
nych resortów i dr. Rathenau, omawiano 
sprawę wysłarfia przedstawicieli niemiec
kich, zażądanych przez Radę Najwyższą. 
Dalsze narady nastąpią dzisiaj. po połud
niu na posiedzeniu Rady gabinetowej.

BERLIN, 9. (PAT). Wolf. Na posie
dzeniu Rady gabinetowej odbytej dzisiaj 
po południu postanowiono by przewodni
czącym delegacji niemieckiej, ktisy ma 
być wysłany do Cannes był min. Rafhenau.' 
W skład delegacji wejdzie sekretarz sta
nu Schober, z min. skarbu sekretarz 
stanu Hirsch, min. spraw gospodarczych 
sekretarz stanu Bergman i przewodni
czący komisji ciężarów wojennych w Pa
ryżu, sekretarz stanu i radca legacyjny 
Martin.

Sprawa odsztedowań.
PARYŻ 9. (Polpress). Komisja 

rzeczoznawców nie doszła w  spra
w ie  zobowiązań niem ieckich do o- 
pinji jednomyślnej. Jednomyślność 
ta  może być osiągnięta jedynie dro* 
Cą wzajemnych ustępstw, oz eg#



trzeba się spodziewać pod wpływem  
z jednej Btrony Lloyd George‘a a z 
drugiej Brianda. 9 -go styczn ia  ko
misja rzeczoznawców miała przed
sta w ić  nowe sprawozdanie z wpro
wadzeniem  korektywów zrobionych 
na konferencji ministrów finansów.
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H o la  u ta i ła  mU iowM Ieoo.
PARYŻ, 9. (Polpress). Na zmianą 

stanowiska Brianda w kwestji uznania, 
rządu Sowieckiego, po za domaganiąmi 
pewnych francuskich kół finansowo- 
przemysłowych wpłynęły w znacznej mie
rze wiadomości z Waszyngtonu o stano
wisku w sprawie rosyjskiej tamtejszych 
wpływowych kół politycznych, co zostało 
podkreślone na konferencji londyńskiej
przez Lloyd G eorga , który między in- 
nemi miał oświadczyć, i ż ma zupełnie 
pewne informacje, że Hoovcr i Ix>dge są
stanowczo za uznaniem rządu Sowiec
kiego i że zdania ich popiera Hughes.

Odwala iiby bankowej w fflatsjlfl.
MARSYLJA, 9. (PAT). Havas. Tu

tejsza izba handlowa na wniosek swego 
przewodniczącego przyjęła uchwałę, za
lecającą współpracę wszystkich narodów 
w celu naprawy obecnego położenia eko
nomicznego, oraz żądającą wznowienia 
stosunków ekonomicznych z Rosją pod

Sewnymi warunkami. Uchwała powyższa 
ędzie przesłana czynnikom decydującym.

O M  in n c o s !H p ! s k i .
CANNES 9. (PAT). Ilavas. Wczo

raj po poł. Briand i Lloyd üeorge kon- 
ferowali obszernie w sprawie warunków 
ewentualnego układu francusko-angiel
skiego. Dalszy ciąg dyskusji odbędzie 
Bię w dniu dzisiejszym. Rokowania te 
uprawniają do jaknajlepszych nadziei.

CANNES 8. (PAT). Havas. Przy
był tu przewodniczący komisji odszko
dowań Doubois. W chwili obecnej cała 
komisja odszkodowań w komplecie znaj
duje się w Cannes.

O t o i e  i pow ili n tn tc i j in  w! Fiautll.
PARYŻ 9. (Polpress'. Wiado

mość o ud/ideniu Niemcom moratorjum 
zrobiła we wszystkich kołach Paryża 
ogromne v,rażenie nie bacząc na to, że 
koła finansowe były do tego poniekąd 
przygotowane. .Temps* zaznacza, że 
chodzi nie tylko o moralny prestyż 
Francji, lecz i o je| matorjalny dobro
byt. I to  tylko tem.powinni kierować 
się francuscy delegaci w Cannes w 
kwestji spłat niemieckich. Prasa bul 
warowa nazywa moratorium odwetem 
za klęskę na Marnie i przepowiada, że 
Niemcy będą pierwszem państwem w 
Europie, które dojdzie do równowagi 
ekonomicznej.

PARYŻ i*. (Polpress). „Pet Par.* 
dowiaduj» się, że s-uuia niemieckich 
spłat w roku bieżącym ma wynosić 700 
miijonów ił*k w zlucie.

KATOWICE ». (n AT). W sobotę 
wieczorem odbył p. Calonder konferen 
cję z przedstawicielami wielkiego prze
mysłu górnośląskiego na terytorjum, 
przypadającem Polsce. Konferencja od
była się w Katowicach w lokalu zarzą
du dóbr księcia Piess.

Polityka polska.
Pitrwue posiefeni! Sejms.

(Od wkunego koresp.J.
WARSZAWA, P. — Jutro odbędzie 

się pierwsze po feriach świątecznych 
posiedzenie plenarne Sajmu. Na po
rządku dziennym m. in. znaidu e się 
pierwsze czyta le projektu ustawy o 
obowiązku służby wojskowej, co do któ
rego zabrać ma głos min. spraw wci
skowych, gen. Sosnkowskl. Pozatem 
porządek dzienny przewidują obrady 
nad projektem ustawy o podatku od 
wzbogacenie się. Wśród przedstawicieli 
wielu stronnictw sejmowych rozlegają 
się glosy, aby po posiedzeniu wtorko
wym odroczyć pien «mą zebrania do dn.

Każdy
Każdy

prenumerator, czytelnik l  przy
jaciel „Pracy- ,

kto pragnie, by jedyne w  Łodzi 
f i  okręgu łódzkim pismo codzien

ne, stale i  otw arcie broniące In
teresów  robotnika i  inteligencji 
pracującej, utrwaliło swój byt 
I zyskało możność dalszego św iet
nego rozwoju,

M I p p U  pam ięta o tem, i e  uczciw e pismo
I N 1 V ~ *  I I robotnicze, nie uznające kompro

m isów 1 wahad, gdy chodzi o 
spraw y klas pracujących, znikąd 
pomocy spodziewać s ię  nie może, 
jak tylko od tych, którym służy,

Niech pamięta

o limb itaipM
szytelnlka »Pracy*

JAKICH ???

17 bm., •  to w tym celu, by dać stron
nictwom sejmowym możność przygoto
wania materiału na plenum I:by.

Rom alarm tataii.
(Od w lanego koresp.),

WARSZAWA, 9. Dziaiejsza .R zecz
pospolita* w wydaniu wieczorowem u* 
m eśc ta wiadomość o rzekomym za* 
torju Naczelnika Państwa a rządem w
sprawie podpisu nominacji p. Szebeki 
drugim delegatem polskim przy Radzie 
Ligi Narodów, którego to podpisu rze
komo miał Naczelnik Państwa odmówić. 
Otóż stwierdzić r.a!eiy, i s  kandydatura 
p. Szebeki cofniętą została najpierw 
przez samego p. Szebskę, a wreszcie 
soraw? tę załatwiono w ścisłsm poro
zumieniu pomiędzy Ntczslniklem Pań
stwa e premierem. P. Sz beko otrzyma 
przed^tawicielstwo.przy któremś z państw 
słowiańskich.

Rozruchy w  Egipcie.
LONDYN, 9. (Polpress). 8 stycznia 

w Kairze została zniszczona przez pożar 
cała dzielnica. Władze angielskie aresz
towały kilku tubylców, jako podpalaczy. 
W Aleksandrji zastrzelono dwuch majt
ków zabójcy zdołali zbiedz.

Giełda liniow a.
WARSZAWA, 9. (PAT.) Giełda zbo- 

Sowo-towarowd. Zyto 7300, 7950, Cen* 
ta  rozum e się za 100 kllgr. netto.

Z giełdy warszawskiej.
Dla walut i dewiz zagranicznych 

usposobieni« zniżkowe« .
Notowano: Dolary 2790.—

Mar*l rłem. , lfi.25 
Franki franc. 230 50
Franki belg. 221.—

Wiec pracowników państwowych.
(Od specjalnego sprawozdawcy).
W zapełnionej po brzegi sali kine

matografu „Popularnego“, przy udziale 
około trzech tysięcy uczestników, odbył 
się w dn. 8 bm. wiec pracowników pań
stwowych w Łodzi, zorganizowany przez 
zarządy wszystkich zwią k»w i stowa
rzyszeń, istniejących na terenie nasze
go miasta.

Wiec został wywołany przeciąga- 
jącem się w nieskończoność anormal- 
nem położeniem pracowników państwo
wych pod względem prawno-służbowym 
oraz prawdziwie głodowemi normami 
poborów służbowych.

Poza spóżnionem—zawsze podwyż
szeniem mnożnika, jak  wynika z prze
mówień wszystkich mówców, rząd nic 
nie uczynił, ażeby byt swoich pracow
ników uczynić znośnym, ażeby warunki 
ich egzystencji oprzeć na prawnych pod
stawach. W nąjkrytyczniejszych momen
tach życiowych sfer urzędniczych rząd 
umiał jedynie odwoływać się do uczuć 
patrjotycznych głodujących pracowników 
—i te go nie zawodziły... Prolctarjat u- 
rzędniczy: nanczycielstwo, kolejarze, są- 
downicy, skarbowcy, niżsi funkcjonarju- 
sze wszelkich urzędów państwowych — 
przymierali z głodu, skazywali na nie
dostatek swe rodziny, i trwali cierpli
wie na swych stanowiskach, starając się 
najgodniej odpowiedzieć swym zadaniom 
obywatelskim.

A tymczasem ani rząd aniJ^Sejm, 
przez czas trzyletniego istnienia, nic o- 
cenlli należycie tego samozaparcia się 
swych najbliższych współpracowników w 
dziele odbudowy kroju, nie znaleźli cza

su i dość dobrych chęci, fażeby bodaj w 
miarę sił młodego państwa i z należy- 
tem zrozumieniem potrzeb odnieść się 
do elementu urzędniczego.

W poczuciu wielkiej krzywdy, jaka 
się dzieje licznej klasie pracowników 
państwowych, onegdajszy wiec, jako je
den z wielu tego rodzaju wieców w kra
ju , wyrażając podziękę kołu Sejmowe
mu NPR. za dotychczasową obronę in
teresów pracowniczych w Sejmie, u- 
chwalił:

1) domagać się od rządu niezwło
cznego unormowaniaj poborów służbo
wych,

2) zwrócić się do Sejmu o uchwale
nie pragmatyki służbowej z uwzględnie
niem życzeń urzędniczych związków za
wodowych, szczególnie w sprawie awan
sowania automatycznego i zniesienia 
§ 1 1 0  projektu w brzmieniu rządowem 
(paragraf ten głosi o odroczeniu wpro
wadzenia pragmatyki służbowej na lat 3),

3) domagać się wprowadzenia w 
życie złożonęi przed rokiem ustawy o 
pomocy lekarskiej na wypadek choroby,

4) domagać się rewizji ustawy eme
rytalnej wzgL rewizji norm emerytal
nych i,

5) domagać się powiększenia w 
Łodzi ilości państwowych zakładów nau
kowych średnich do normy, pozwalają
cej na kształcenie dziatwy urzędniczej.

Prezydjum wiccu zobowiązano do 
przesłania powyższych uchwał p. mar- 
szałkowpfiejmU, prezydentowi ministrów 
i ministrom spraw wewn. i skarbu.

Na zakonczenie kol. poseł dr. Fl- 
chna, imieniem swego koła Seimoweno-

przyrzekł całkowite poparcie słuszny ek 
żądań pracowników, wskazując równo» 
cześnie na potrzebę ścisłej organizacji 

racowników intelektualnych, gdyż tyl- 
:o w organizacji siła i pewność zwy

cięstwa.
Poza dwoma przedstawicielami ko

ła  8ejmowego NPR, inne klnby nie za
interesowały się tym wiecem, i dlatego, 
być może, obrady toczyły się w nastro
ju niezwykle poważnym i w niezamąco- 
nym niczem spokoju.

W piątek, dn. 6 bm., vr lokalu Sto
warzyszenia Polskich Kupców Cirsa- 
ścijan (Piotrkowska 113) odbyło się za* 
branie, która miało na celu .obroną* 
luplectwa łódzkiego przed zakusami 
Urzędu Walki z Lichwą i Spekulacją.

Przewodniczył zebraniu prezes Sto
warzyszenia dyr. Nowosielski, przema
wiał poseł Szybiłło (Klub M ieszćz) W 
przemówieniu swem rzecznik 1 obrońca 
interesów kupieckich na forum eejmo- 
wem zapomniał sn a ć ,lł nie jest na try
bunie i dał się ponieść swemu serwill- 
atycznemu temperamentowi. Dobry był, 
gdy w słowach m ole za wzniosłych i 
patetycznych, lak na zebranie przed* 
stawicieli handlu polskiego, obrazował 
niedołęstwo 1 brak solidarności w orga- 
nizadaeh kupieckich, przeciwstawiając 
im całym szeregiem zastrzeżeń jako 
wzór do naśladowania—organizacje ro
botnicze. Budził, nawoływał, wstrząsai 
uśpionych na (aurach bezczynności a 
teras prześladowanych sa najlepsze dla 
odrodzonej Ojczyzr y zamiary, a małe 
niewinne i skromne tylko troszczenie sią
0  własną (zawsze prawie podobno pa
stą, choć kupiec nie liczy się, jak rr*y- 
cnali naiwnie aami z poszczególnych 
członków, i  groszem) — kieszeń. At 
wresicie wybuchnął gniewem, począł 
pienić się i miotać, łe  Sejm zanadto 
Interesute się .ulicą*, czyli polskim 
prolctarjatem, zamiast polakiem jaśnie* 
wielmożnem paskarstwem.

Na wn'osęk jednego z uczestników
zebrania uchwalono wyłonić komisję,
składającą alę z 7 przedstawicieli Sto;?. 
Kupców Polskich I 6 członków drobnego 
kuplectwa. która miałaby na celu obro
nę .zagrożonych* z powodu zatargów 
policyjno-sądowych członków Stowarzy
szenia. Na ten wzniosły cel postano
wiono opodatkować się w ten sposób, 
że kom sja rozporządzać będzie kapi
tałem 5 milionów, ma;ącym 6luiyć na 
iaucje poręczyciel* ie. i opłacanie sta* 
lego obrońcy prawnego komis;!.

Pomimo, ii przewidzano ewentu
alność,—¿dy petent istotnie okaże *ię 
w in n y m  Inkrym ncwanych mu czynów,—- 
napiętnowania go publicznie i skreśle
nia z I sty członków, fakt zamierzona} 
obrony paskarstwa w łonie kupiectwa 
polskiego pozostaje—faktem.

Na za ończenio uchwalono jedno
głośną, a I jednomyślną zapewne rezo
lucją protestującą przeciwko Urzędowi 
Walki z Uchwę i Spekulacją za jego 
działalność .krzywdzącą", jak tego do
wodzili na początku i w czasie burzli
wego zebrań.a t biednl poszkodowani*. 
Poatarow ono te ł  złotyć odpowiednią 
Interpelacię na ręce awego obrońcy 
aejmowego, p. Szybiłły.

Ł-y krokodylel
Tyle nasz sprawozdawca. Nie a po* 

teozując bynajmniej bszkrytycznie wszy- 
st ich działań i metod Urzędu Walki z 
Lichwą, któremu nieraz mówiliśmy dość 
może przykre słowa prawdy, musimy 
jedna' 2e podkreślić, lako fakt godny 
głębszego zastanowienia azaloną furię 
nienawści, z fa^ą kupiectwo łódzki* 
zwróciło się ostatnio przeciwko wspom
nianemu Urzędowi. Nie sądzimy wcale, 
te  występujące « azranki bojowe ku
piectwo, jest całe, bez zestrzeleń i wy
jątków, lak śnieg białe I, lak kryształ, 
czyste. Jako reprezentanci warstw praco
wniczych I konsumujących, wiemy o tem 
najlepiej. Kolizje pomiędzy tądzą zysku
1 wyzysku sfer handlujących «ustawam i 
o lichwie zachodzą bardzo, bardzo csę- 
ato. I dlatego nad blassanemi pioru
nami gniewu, strzełającemi na zebraniu 
6 stycznia, przejść można spokojni* do 
porządku dziennego. Widocznie Urzą4 
Walki z Lichwą ma fakie takie znacze
nia dla konsumentów, akoro prze« 
pewne sfary handlujące jest tak namięt
nie i zapamiętale zwalczany.
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Pan Kazimierz Smogorzewski, 
enany korespondent paryski „Gazety 
W arszawskieju, przytacza ciekawe  
szczegóły protestu antybolszewickiej 
em igracji rosyjskiej przeciw  Trak
tatow i Ryskiemu.

Zdaniem autorów protestu, Pol
ska oderwała od Rosji tereny za 
Bugiem  leżące, kraj, w  którym Ro
sjanie liczą do 88 proc. całej cztery 
i  pół miljona liczącej ludności. D a
lej .panow ie demokraci" i antybol- 
szew lccy  socjaliści rosyjscy: Kie- 
rensklj, Maklakow, Minor, Milukow 
I szereg innych najwybitniejszych  
z ery przedbolszewickiej działaczy 
rosyjskich powtarzają tak dobrze 
nam znane z carskich czasów hl- 
storjozoficzno tezy Iłowajskich, o 
odw iecznie rosyjskim kraju (istinno  
ruskoj ziemli), którą Polacy, korzy- 

i stając z chwilowej słabości Rosji, 
od ólej oderwali.

Omawiając artykuły traktatu, 
dotyczące stosunków ekonomicznych, 
rosyjscy antybolszewiccy „demokra
ci i socja liści“ gorąco protestują 
przeciw  zwrotowi przez Rosję drob
nej zresztą części zagrabionego Pol- 

, sce mienia, to jest protestują prze
c iw  zwracaniu nam trzydziestu  
miljonów rubli w  złocie, taboru ko
lej. >wego, maszyn i urządzeń fa
brycznych, dzieł sztuki, zabytków  
historycznych itp. rzeczy.

Doprawdy, czytając ten  protest 
— wszystko się w  człowieku burzy, 
choć trudno się  temu dziwić, jeżeli 
s ię  zna Rosję i pryncypialnych de
mokratów i socjalistów  m oskiew
skich.

W stanowisku pp. kadetów i  
socjalistów  rosyjskich niema nic  
dziwnego. Postępowanie ich może 
sadziw ić tylko Narodową Demokra
cję, która wszak saw sze i  przed 
wojną 1 w  czasie wojny budowała 
sw e plany i  nadziej« to na prawi
cow ych elem entach Dumy, to na 

zw. Kadetach, głosząc ostami 
sw ego  leadera p. Romana Dmow
skiego politykę słow iańską bes za
strzeżeń. 1 nic to narodowych de-

iii nity.
mokratów nie zrażało, że „Carstwo 
Polskie“ i  w treści i  w  formie u 
praktycznych polityków m oskiew
skich było tylko „Prlwislinjeni'‘, do 
którego po zw ycięskiej wojnie zga
dzali się  przyłączyć Małopolskę, ale 
tylko po... Tarnów i Żywiec, a w ięc  
bez Lwowa, Przemyśla, a naw et 
bez Rzeszowa i Nowego Sącza, da
lej bez Chełmszczyzny i bez całej 
Suwalszczyzny.

Gdy carat upadł, a na m iejsce  
jego  po krótkiem panowaniu Milu- 
kow^ych, Kiereńskich, Konowało- 
w ych i im podobnych pryncypial
nych bizantyńskich obłudników, przy
szli do władzy bolszew icy, Narodo
w a Demokracja w ysila ła  swój spryt 
i  energję, uby zniew olić Naczelne 
Dowództwo do rzucenia w szystkich  
rozporządzanych polskich sił na 
pomoc generałom : Denikinowi, Koł- 
czakowi, Judeniczowi i W ranglowi. 
W myśl wskazań endeckich mężów  
stanu, armja polska, wspólnie z ty
mi generałam i miała w  puch roz
bić bolszewików. I nie ulega w ą t
pliwości, że mieliśmy w  jes  eni ro
ku 1919 dosyć sił, aby dobić bol
szew ików , którzy w  popłochu ucie
kali przed armją Denikina, którego 
czołow e konne korpusy, dowodzone 
przez generałów  Mamontowa. Szku- 
rę i  Maj-Majewskiego zajęły już 
Orzeł, Woroneż i  Kijów. Mogliśmy 
w ów czas razem z Denikinem rozbić 
doszczętnie bolszewików i  w  odnie
sieniu do tego okresu wojny z bol
szewikam i, po części słuszne było 
zdanie: „pójdę, dokąd chcę i  zrobię, 
co chcę44.

Ale w ów czas to w łaśn ie  D eni- 
kin posłał do d-ra Dudyklewicza  
swój telegram : „Szczęśliwym  będę, 
gdy orły rosyjskie zaw itają znowuż 
do gór Karpackich“, wszak w  tym  
to czasie najbliższy przyjaciel Deni
kina, b. poseł do Dumy Szulgin na-

Sisał ten słynny artykuł w  „Wielikoj 
;o8sii“, w  którym groził sojuszem  

s  Niemcami przeciw  Polsce. Ru- 
munji i Petlurze.

Narodowa Demokracja o tem

LKON TYNA.

Pokłosie gospodarki P .P .S .  
w samorządzie łód kin.

v.
Chlubny rozdział w histoiji działal

ności samorządu łódzkiego stanowi wy
dział szkolnictwa.

Z dumą przeto prezydjum Magistra
tu (oczywiście — obecne!) przy każdej 
Okazji spogląda po sobie od czubków 
ibaŁów prezydenckich aż po szczyt własne
go melonika, i na swą obronę wysuwa 
Małe, jak tarczę, szkolnictwo powszech
ne w Łodzi.

W imię bezstronności z radością 
przyznajemy, że jest to jedyny wydział, 
pozostający pod kierunkiem ławnika z 
jhrakc.i PPS (?), gdzie są widoczne owo- 
ee pracy, i w pożądanym kierunku. Lecz 
¡równocześnie stwierdzić należy, że i ten 
wydział jest jeszcze bardzo dalekim od 
Ideału doskonałości.

W wielkiej mierze daje się i we
wnątrz tego wydziału odczuwać wpływ 
Og >inej dezorganizacji w aparacie magi
strackim: nieustanne borykanie się z 
trudnościami natury technicznej, wskutek 
niedbalstwa innych wydziałów, jak np. 
budownictwa, i krótkowzroczności pre- 
aydjum. Na zwalczanie tych przeciwno
ści zużywa się znacznie więcej energji i 
zapału, aniżeli na pozytywną pracę 
twórczą, a bez porównania więcej, niż 
na ogólne że powiemy — ideowe kie
rownictwo akcją powszechnego naucza
nia.

Pakty zaś mówią, że: wcielenie idei 
:>owazechnogo nauczania t. j. powzięcie 
odnośne! uchwały i zatwierdzenie nie
zbędnych kredytów jest dziełem całej

Rady, a nie wyłączną zasługą PPS.; cię
żar pracy twórczej spoczywa na barkach 
oddanego sprawie nauczycielstwa, w 
ogromnej większości bardzo dalekiego 
od PPS.; zwalczanie zaś całego szeregu 
trudności technicznych, jak lokale, opał
i t. d., które to trudności dopiero są bez
sprzeczną zasługą PPS. i obsadzonych 
przez nią wydziałów — zwalczanie tych 
niezliczonych codziennych przeszkód 
spada częściowo na barki nauczycielstwa, 
a w lwiej części na barki odpowiedzialnych 
urzędników wydziału, którzy również nie 
mają przeważnie nic wspólnego z PPS.

Tyle o stronie technicznej miej
skiego szkolnictwa łódzkiego; a druga 
strona, strona pedagogiczna czy osiągnę
ła już szczyt dążeń?—

Ażeby odpowiedź na to pytanie 
znaleźć gotową, wystarczy przejechaćslę 
w najbliższe sąsiedztwo, gdzie nawet 
PPS. nigdy nie było, ale gdzie zapro
wadzono wcześniej obowiązek powszech
nego nauczania — więc do pierwszego z 
brzega miasteczka w b. zaborze pruskim, 
a po powrocie stamtąd nawet dyletanto
wi rzuci się w oczy cały szereg jaskra
wych braków, jakie w tej dziedzinie u 
nas panują.

Brak przy szkołach pomocy nauko
wych, brak okazów i niezbędnych kolek- 
cyj, brak laboratorjów czy bodaj urządzeń 
do zajęć praktycznych — bez czego 
dziecko uczy się z trudem i z najwięk
szym wysiłkiem ogarnia przedmiot, co 
zniechęca je do nauki i powoduje nawet 
tępienie młodego umysłu.

Równie ważną rzeczą jest zaopa
trzenie w niezbędne pomoce n&nkowe i 
nauczyeielswa, stworzenie bibljotek i ga
binetów, gdzieby nauczycielstwo—wśród 
którego, mówiąc bestronnie, są jeszcze 
dość liczne jednostki niedostatecznie do 
swego wysokiego zawodu przygotowano

! wszystkiem  wiedziała, a  jednak na
w oływ ała do ścisłego  sojuszu z De- 
niklnem i teraz przeciera oczy ze 
zdziw ienia z powodu stanowiska  
»Konstytuanty Rosyjskiej" wobec 
Traktatu Ryskiego.

Myśmy nigdy nie mieli tych  
złudzeń, wiedzieliśm y bowiem dobrze 
o tem, że pomimo caiej do nas nie
n aw iści bolszewików, pomimo ich  
krwiożerczości, pertidji, pomimo ich 
rozkładowej agitacji wśród ciemnej 
części proletarjatu polskiego, pomi
mo czynnego dla nich poparcia 
znacznej części żydowstwa, pomimo 
to wszystko tem byli oni w ów czas 
od innych partji rosyjskich mniej 
niebezpieczni, że mając wokół s ie
bie samych w rogów , a wewnątrz 
rozkład gospodarczy i głód nie mo
gli w ystaw ić przeciw nam tych sił 
fizycznych i moralnych, jak iem ib/ 
rozporządzali w  razie ich upadku 
politycy protestujący przeciw Trak
tatow i Ryskiemu.

I prócz sił moralnych i fizycz
nych w łasnych mieliby oni ze sobą 
nietylko moralne, ale i czynne po
parcie całej Entonty.

Wszak tylko analfabeta poli
tyczny nie widzi, że linja Curzona, 
i e  stanowisko Entente*y wobec 
sprawy W ileńskiej i W schodnio- 
Galicyjskiej, że korytarz czeski w  
Rusi W ęgierskiej, że to wszystko 
jeden sens tylko mieć może: ocze
kiw anie na zwalonie bolszewików  
przez Milukowych i Rodzianków 
z pomocą Kiereńskich i Minorów, 
a gdy to się  stanie, politycy Zacho
du wynagrodzą „szlachetną" Rosję 
kosztem Polski.

Z tego, cośmy wyżej powiedzieli 
bynajmniej nie wynika, żebyśmy u- 
ważali panowanie bolszewików za 
korzystniejsze dla Polski, niż ich  
przeciwników. Było ono dla na
szych interesów  w ygodniejsze w  
roku 19I9, bidzie zapewne korzy
stniejsze czas jeszcze pewien, po
niew aż będą oni mieli dość jeszcze  
kłopotów z uporządkowaniem sto
sunków w ewnętrznych i  z przeła
maniem zasadniczej psychologicznej 
do nich niechęci kapitalistycznej 
Europy, Ameryki i Japonji.

Liczyć się  jednak musimy s  
niebezpieczeństwem  ich rozkładowej

agitacji w  Polsce, oraz z głodem  
rosyjskim, który może ich pchnąć 
w  ostateczności do nowej wojny 
z Polską i  z Rumunją w  celu zdo
bycia środków' żywności.

Oto dlaczego Rząd, Sejm i spo
łeczeństw o muszą w ytężyć sw ą u- 
w agę i siły, aby z jednej strony 
stępić ostrze agitacji komunistycz
nej w  kraju, a z drugiej— na nale
żytej wysokości postawić liczebność 
i uzbrojenie armji.

Mówiąc o stępieniu ostrza agi
tacji komunistycznej w  Polsce, ro
zumiemy dobrze, że nie da się  to 
uskutecznić jedynie przez ustaw y  
w yjątkowe. Pew ne represje, jako 
odwet za postępowanie samych So
w ietów  w  stosunku do Polaków  
w  Rosji są oczyw iście  konieczne, 
ale łudzi się  ten, kto przypuszcza, 
że ustaw y w yjątkowe przeciw ko
munistom wystarczą. Nie nakarmią 
one głodnych, nie uspokoją robotni
ków, rozgoryczonych egoizmem klas 
posiadających. Tu muszą być za
stosowane środki zapobiegawczo, 
czy, jak kto woli, ustaw y wyjątko
w e nietylko przeciw bolszewikom  
z lew icy , to je st świadomym agen
tom Rosji i Niemiec, lecz Rząd 
i Sejm musi za wszelką cenę unie
szkodliwić cyniczny wyzysk i bez
w zględny egoizm tych paskarzy 
w iejskich i miejskich, którzy naj
trudniejszy dla przyszłości naszej 
okres budownictwa państwowego  
wykorzystują dla budowy swych  
majątków i  pałaców. Ci bolszewi
cy z prawicy są bodaj niebezpiecz
niejsi od komunistów i bezwzględ
na waika % nimi jest obowiązkiem  
nietylko Rządu, lecz i społ zeństwa.

Aleksander Wasilewski.

Co robili endecyw r.1914-1915?
( S e n s a c y jn e  r e w e l a c j e . )
„Dzienn k Lwowski* ptbliku e sen- 

sacy ne rewelacje tyczą e u .adów en* 
dec i i p. Stanisława Grab-ki go z Rosią 
za czfasow cenerał-gubertiiitorstwa grała 
Bobrińskieg''. .D.ienmk Lwo-ski" stwier
dza, źe Grabski zw racał się do Bob ińskie- 
go z prośbą o zezwolenie na odb.cie ze
brania dla omówienia sprawy polskiej 
Bobriński spytał sic listo* nie szefa sztabo 
armji ro«y sklej J nu-zkiewicza, *zy moft 
zezwolenia udzielić. W kiście swym 8c-

—mogło pewno braki uzupełniać oraz 
posiadane wiadomości odświeżać.

To są rzeczy niezbędne, a przecież
i tych nasze szkolnictwo nie posiada.

Widzimy tedy, żeśmy jeszcze bar
dzo dalecy od tego, ażeby mniemać, iż 
bodaj w tym jednym wydziale Magistra
tu osiągnięto iuż stopień doskonałości, a
i to, co iuż zdobyto, nie jest w żadnym 
razie wyłączną zasługą PPS.

To też śmiech pusty ogarnia każde
go, czytającego w „Robotniku“ ów sła
wetny wywiad Henryka w masce czy 
Bezmaśkiego z pp. Rżewskim i Stupnic- 
kim, gdy sobie wyobrazimy miny oby- 
dwuch towarzyszów' z uśmiechem pobła
żliwości spoglądających ua siebie (miał 
to być uśmiech wzajemnego uznania za
sług i wynikającego stąd skromnie ukry
wanego zadowolenia!) ua wzmiankę o 
dokonanych cudach w dziedzinie szkolni
ctwa i na wyrazy podziwu ze strony 
tow. Henryka.

Zamiast uśmiechu — szczególnie u 
dr. Stupnickiego — powinien był to ra
czej. być rumieniec wstydu za obdziera
nie z  zasług tych zapoznanych cichych 
pracowników, a wfpierwszym rzędzie kie
rowników' wydziału, którzy cały swój za-

d i doszę włożyli w dzieło oświaty, by 
.  ko w ogólnym zamęcie magistrackim 

nie zostało wykoszlawione i spaczone, 
co niezawodnie byłoby się stało bez nich, 
a przy takich kierownikach, jak wspom
niani wyżej prezydenci.

Na szczęście dla wydziału pp- pre
zydenci nie byli dotąd świadomi rzeczy
wistych zasług tak swoich jak i istot
nych działaozy oświatowych, gdyż ina
czej nad wydziałem przed końcem ka
dencji mogła zawisnąć katastrofa.

Niedołęstwo bowiem i lenistwo n 
ludzi żądnych sławy i zaszczytów łatwo 
budzi zawiść, która iesfc zdoła* <*nocha?i

ich do najniepoczytalnicjszych czynów, 
co, jak poucza praktyka magistracka, 
przejawia się w pierwszej linji w sto* 
sunkn do osób, które się stały przedmio
tem takiej właśnie zawiści.

Liczny szereg urzędników miejskich 
—świadomych ciążącej na nich odpowie
dzialności przed społeczeństwem, istot
nych działaczy komunalnych — zmuszo
ny został w ten lub inny sposób do usu
nięcia się z widowni pracy samorządo
wej, wskutek ustosunkowania się do 
nich prezydjum Magistratu.

Faworyzowani natomiast są niedo- 
łędzy i liczni analfabeci, a już szczegól
niejszą sympatją otaczani są przez pre
zydjum szynkarze i tajemni paskarze w 
jednej osobie, otoezeni tajemnicą minio
nych czy niedoszłych sprawr kryminal
nych, dla których to jednostek nawet ze 
szkodą wydziałów łub Magistratu oka
zuje się specjalne względy, a więc po
święca się dobro miasta dla pupilów.

Zlpodobnym między innymi faktem 
spotkał się pośrednio i wydział szkolni
ctwa, dla którego, konseKwetnie rzec* 
biorąc, winno się robić wszelkie możli
we ułatwienia.

Celem koniecznego powiększenia 
lokalu biur szkolnictwa zdecydowano w 
swoim czasie urząd mieszkaniowy prze
nieść do lokalu po zlikwidowanym ko
mitecie chleba i m4ki, i w ten sposób 
szkolnictwu umożliwić normalną pracą.

Lecz okazało się. że /  wolą Magi
stratu część lokalu po ehlebówce zajął 
na prywatne mieszkanie p. Pilcer, przy- 
czem tak się rozlokował, że zajął środek, 
pozostawiając wolne skrzydła, który ci 
obecnie nie da się w żaden sposób od
powiednio wykorzystać.

A Urzędy miejskie gnieżdżą się ps 
dawnemu w trudnych wprost do 
trzymania warunkach. (d. c. u >
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brińskł pisił między Innem! doslowie: 
.Grabski spodzi wa się zjednoczenia prred- 
itawicieli wszystkich stronnictw polskich i 
nakłania Polaków galicyjskich aby pny- 
Ttali do ruchu na korzyść Rosji. Ponie- 
«rai najzupełniejufam szczerości d-ra 
Grabskiego, nie widzę przeszkody by speł
nić jego tycienie".

Do listu tego dołączył Bobriński re- 
ferat Grabskiego z pro ekiem odezwy do 
polaków którąby należało wydać przy 
«prowadzaniu zarządu osyjskiego w Ga
licji Zachodnie’. .Ogłoszenie takiej odezwy 
Grabskiego — pisze dosłownie Bóbr ńsWj
— byłoby nader pożądane w cąlu pozy
wania ludności polskiej Zachodniej Ga
licji*. Frojekt Grabskiego brlmi, jąk na- 
*tę uje:

.rolacyi Zwycięski wó;ska rosyjskie 
za’ęły tą cześć Galicji, która wejdzie w 
skład zjednoczonej pod brrłem rosyjskiem 
monarchicinej Polski. Po szczęśliwem, da 
Bóg zakończeniu wojny, będziecie razem 
z innymi korzystali z narodowych swobód
i praw. W każdym razie nie będą one 
mniejsze od tych, jakie posiadają wasi 
ziomkowie w Królestwie Polakiem i jakie 
dotąd mieliście".

W innem miejscu pisze w ten spo* 
sób Bobrlńs ij do tzefa szt bu: .Upalam 
za swój obowiązek dodać, że działalność 
d-ra Grabskiego wzbudza coraz więcej zau
fania i że głównie dzięki niemu wałtaąca 
się do tego czasu csęść ludu polskiego w 
Galicji Wschodniej przeohodzi stopniowo 
otwarcie na stroną Rosji".

Zjazd samorządowy 11. P . R.
Z clbrzymism napięciem uwagi sjazd

• >sluchai niezwykle ciekawego referatu 
> i nut zad ń NPR-u, jako organuac i

» botnicz j rolskiej, w samorządzie mid- 
kim, z w el m pietyzmem i znajomością 
p a»y c p> cowioego przez b. wicepre- 

tydenta m. Ł dzi kol. inż. W. Woiewódz- 
< ego, który przed słuchaczami rozwinął 
<zer ki zakr s i rac i z^daft we wszyst- 
■(ich dzi dżinach zaniechanej gospodarki
51 jakie*.

(R f-rat ten, re wzglądu aa jego war
to ć, w ( btzfrniejszym skrócie podamy w 
¡<di)vm s »¿Jbliinycu numerów „Pracy*).

Po frl< acie rozwinęła się obszerna 
dy&ku»ja nad poru zonerai w nim zaga- 
dn eniami, w której wynik« tjazd powziął 
szereg uch*łł.

Za^dy ustaw o aamorządzle I rya 
bisioiyctny rozwoju muaicypaluości pol
skie,— i^o drugi punkt porządku dzien
nego—nfiiował kol. J. Pziamarskl, przy- 
cźcm a harakterytewane zostały zaiadnl- 
cze różnico # 't’jw samorządowych, obo- 
wi żujących w obecnej chwili ua terenach 
b. trzech z-b. 6».

Punwt o zadaniach Mimików powia- 
t wycti zos<at zdjęty s porządku dzienne
go, wobec nie rz.Ł y .a  zapowiedzianego 
r ierenta t Poznaniu; poczetu na zaeadaie
o nośnego referatu o uowiono taktykę 
NPR przy zbliżających się wyborach oias
# pracy a» mor lądowej,

W dyskusji, którą a asezegó nem za
interesowanie m prowadzili przedstaw ciele 
pomnie szy b miast, uwypukliła sięzupeł- 
aa jednol toić poglądów wssystkich dele- 
ij«;ów na zasjdy naszej taktyki w akcji 
tj.norząJowej, co jcat niezmiernie r o:<e* 
Kającym ooj^wen?. te względu na krótką 
v Siru»u<.b Si»io;ządow)Cb praktykę kla
sy robotnicze] i porz toę aającia w go«

fi iT~ TT i
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Odłamek pocisku,
— Widocznie trzeźwi się. Achl 

gdyby tak można zobaczyć... dostać się 
do tego pokoju!

— Bardzo łaU o — rzekł Bernard.
— Którędy*?
— Przez pokój sąsiedni; okno jest 

nieco rozchylone, prawdopodobnie, aby 
khiążę miał trochę świeżego powietrza.

— Lecz potrzeba drabiny.
— Na murze remizy wisi iakaś dra

bina. Chcesz bym ją przyniósł?
— Owszem, tak — odparł żywo 

Paweł. — Spiesz się.
W umyśle jego tworzył się nowy 

plan, związany zresztą z poprzednim; 
zrkw.io mu się, że teraz dopnie już celu.

Uprwnił się naprzód, że wokół willi, 
tak z prawej, jak z lewej strony było 
wi to i że żołnierze z straży byli w po
bliżu ganku, potem zaś, gdy Bernard 
powrócił, ustawił drabinę w alei i oparł 
ją o niur.

Weszli po niei na górę.
Rozchylone okno wiodło do ubie- 

ralni księcia. Z sąsiedniego pokoiu prze
dzierało 6ię światło, nie dochodził jednak 
żaden szmer, oprócz donośnego chrapa
nia. Paweł wsunął głowę.

Wpoprzek łóżka, odziany w swój 
uniform wojskowy, wyplamiony winem, 
jak manekin-bezwładny, spal książę Kon
rad. Spał tak głęboko, ze Paweł mógł 
swobodnie zbadać cały pokój. Był on 
oddzielony od korytarza jakby małym 
przedpokojem i dwojgiem zatem drzwi, 
Które Paweł zamknął na klucz. Tym 
«»s&besa '¿rjjdttWili się sami z księciem 
Konradem.

spodsree miejskiej przeważnie całkowicie 
odmiennego od innych frakcyj stanowiska.

Jako ostatni punkt porządki dzien
nego zjazd rozpatrywał zgłoszony przez 
kol. Wo ewódzkiego projekt utworzenia

R'zyGównyns Komitcie Wykonawczym 
PR Wydziału Samorządowego, mające go 

aa zadani« ujednostajnienie akcji samo
rządowej oraz utrzymanie stałego kontak
tu w sprawach miejskich z Kołem Posel
sk im

Projekt został przyjęły i sprawę wpro
wadzenia go w ty- ie pizekazano wyłonio
nej przez zjazd Komisji a projektodawcą 
Ui czele.

Przyjęciem rezolucyj oraz »twierdze
niem ogólnego żądania, ażeby zjazdy po* 
dobne odbywały aię meiliwie częściej i 
po ustaleniu, it najbliższ* zjazdy odby
wać się będą kolejno: w Toruniu, Pozna
niu, Krakowie i Warszawie—obrady zjazd«
o godz. 8 wieczorem zostały ukoñcionr.

W t jp r . n i a  m ieszkaniow ej
zjazd powziął szereg uchwał, domagają- 
Cycti się energicznego i bezwzględnego 
tekwirowania pałaców I mleazkaA luksu
sowych oraz do «czynienia ich przydatne* 
mi do użytkowania przez klaiy pracujące.

Robotnicze zarządy miast muszą zer
wać z dotychczasową nawskraś knmsta- 
torską polityką, jaką uprawiały wobec po
siadaczy mieszkań o nadmiernej ilości po
kojów.

Budowa dom ów m ie iz ^ N  
itych

winna być na szeroką akalę zainicjowaną 
przez zarządy m e;skia i w tym celn nt- 
lefty w Radach Miejskich i rzeprowadzić 
u ta wę o podatku od lokatorów w celu

rozwiązania problemu mieszkaniowego, 
wzamłan za co NPS przeciwstawi aię ten
dencjom podwyższenia komornego.

Należy wobec tego dopilnować wzro
stu państwowego fanduszu mieszkaniowe
go, z którego miasta mogłyby caerpać 
długoterminowe pożyczki na rzecz bodo
wy domów mieszkalnych.

Probiera mieszkaniowy może być 
rozwiązany jeszege aa drodae współdziel* 
czoki mas prolełarjatu polskiego, przeto

kooperatyw y m ieszkaniow e,
zorganizowane w myśl wskazań programa 
NPR, winny się stać najbliższem zada
niem działaczy *".iuorządowycb.

Grunty m iejsk ie
nie mog* być pod żadnym pozorem zby
wane w ręce prywatnych przedsiębiorców, 
a mogą być przekazywane jedynie i wy
łącznie zalegalizowanym kooperatywom 
mieszkaniowym.

Posłowie klubn NPR dołożą wszel
kich starań, ażeby ludność miejska odnio- 
sła realne i wydatne korzyści a ustawy
o reformie rolnej, a to celem uzyskania 
gruntów pod planową rozbudowę miast i 
spółdzielni mieszkaniowych.

Rían san itarny m iast,
zaniedbany całkowicie przaa czynniki rzą
dowe i wyrażający się w zupełnej bcz- 
czynaości w stosunku do gruźlicy orat 
niedostateczną akcją w stosunku do cho
rób wenerycznych wymaga od postów na
szych wystąp enia a żądaniem energiczne
go zwalczania tych plag przez państwo,

Rsdy m iejshfe i m agistra ty
na Ur«B¡e swych miast winny przystąpić 
do zakładania bezpłatnych przychodni, po
rado!, kotonij Ktnich oraz dążyć do pod
dawania oględzinom lekarskim wszystkich 
zwolnionych a wojska — pod względem 
chorób wenerycznych.

Polityka fin*maowa
w miastach musi być ujednostajnioną i 
zwalczauą być powinna, w miarę sił i mo
żności, zasada wazeUich podatków po
średnich.

W rozkładzie ciężarów tir..«mych do 
jcli ponos.’euu pod^gmęti tyć wiaoy kla
sy pos\aoające w stosunku iic^orcjonal- 
nym do ciąganych na terr. ic miast ko- 
r z y id  i posiadanych majętności.

Rowych w yb oriw
do Rad miejskich w b. »ziel y resyj- 
akiej i w Zachodniej M (om isc «jazd do
maga się w przewidzianym Dukatem ter
minie, wz^l. juk w Mało, oikce, w czasie 
najkrótszym.

Poza tem powzięte zofitaty ^chwsły,

— Do roboty — rzekł Paweł.
Owinął twarz księcia skręconym

ręcznikiem, którego końce starał się wło
żyć mu w usta; równocześnie Bernard 
przy pomocy innych ręczników krępował 
mu nogi i łokcie.

Wszystko dokonało się w ciszy. Z 
strony księcia nie było żadnego oporu, 
żadnego krzyku. Otworzył oczy i spo
zierał na swych napastników z miną 
człowipka, który zrazu nic nie rozumie, 
którego jednak stopniowo ogarnia coraz 
większy przestrach, w miarę jak uświa
damia sobie niebezpieczeństwo.

— Niezbyt odważny dziedzic Wil
helma — zakpił Bernard. Co za niedo
łęga! No, młodzieńcze, trzeba się otrze
źwić. Gdzie twój flakonik z solami?

Pawłowi udało się wtłoczyć w usta 
księcia połowę ręcznika.

— A teraz w drogę — rzekł.
— Co chcesz zrobić? spytał Bernard.
— Wywieźć go.
— Dokąd?
— Do Francji.
— Do Francji?
— A cóż u djabła? Mamy go, niech

że nam służy!
— Nie wypuszczą go.
— A tunel?
— To niemożliwe! Zbyt silnie teraz 

strzeżony.
— Zobaczymy.
Chwycił w dłoń rewolwer f mierząc 

do księcia, rzekł:
— Słuchaj mnie. Pan masz myśli 

zbyt poplątane, aby zrozumieć moje py
tania. Ale rewolwer jest wymowny sam 
przez się, prawda? Przemawia jasno i 
wyraźnie nawet do tego, który jest pi
jany i drży z strachu. A zatem, jeżeli 
nie zachowasz się pan cicho, jeżeli bę
dziesz usiłował się bronić i narobić ha

łasu, jeżeli towarzysz mój i ja, na chwi
lę choćby znajdziemy się w niebezpie
czeństwie, jesteś pan zgubiony. Rewol
werem, którego lufę czujesz na ewej 
skroni, palnę ci w łeb. Zgadzasz się?

Książę skłonił głową.
— Doskonale — rzekł Paweł — 

Bernardzie, oswobódź mu nogi, lecz zwiąż 
ręce na plecach... Tak... dobrze... W 
drogę!

Szli zrazu wśród drzew aż do ogro
dzenia, oddzielającego ogród od obszer
nej przestrzeni, zajętej przez koszary. 
Tam podali sobie księcia jeden drugie
mu, jak pakunek, poczem idąc tą samą 
drogą, którą przybyli, zdążając ku willi, 
dotarli do złomów. •

Noc była dostatecznie jasna, aby 
nie zmylić drogi, ponadto dostrzegli przed 
sobą światło, pochodzące prawdopodobnie 
z siedziby straży, u wejścia do tunelu.
I istotnie wszystkie lampy były zapalo
ne, a ludzie, stojąc na zewnątrz baraku, 
pili kawę.

Przed tunelem przechadzał się żoł
nierz, z bronią na ramieniu.

— Jest nas dwu — szepnął Ber
nard. — Ich jest sześciu, a na odgłos 
pierwszego strzału przyłączy się do nich 
kilkuset pludraków, obozujących stąd o 
pięć minut. Walka trochę nierówna, jak  
sądzisz?

Położenie ich stawało się o tyle 
jeszcze trudniejsze, że w rzeczywistości 
nie byli w dwu tylko, a trzeci towarzysz- 
więzień był dla nich w tej chwili naj
straszniejszą zawadą. Niemożliwe z nim 
biec, niemożliwe uciekać. Należało się 
chwycić jakiegoś podstępu.

Powoli, ostrożnie, uważając, aby ża
den kamyk nie stoczył się z pod ich nóg 
lub też z pod nóg księcia, opisali, na 
zewnątrz oświetlonej przestrzeni koło i

posiadające znaczenie zaladaicze.wewnątr* 
samej organizacji i Jej taktyki.

Obrad/ zjazdu cechowała głęboka 
powagi, jędraość przemówień i wysokie 
zrozumienie doniosłości powziętych uchwał.

Sprawy robotnicze.
Kursy sp o łeczn o-zaw od ow e

Dziś, o godz. 0 wieo*. odbędzie 
aię w  lokalu Pol. Zw. Zaw. (G łów 
na 31) w ykład  dla zapisanych człon
ków kursów  społeczno-zaw odow ych 
na  tem at: „Co robotnik polski w ie
dzieć pow inien"?

Budowa gmachu teatru.
W tych dniach już wprowadzony 

zostanie podatek uchwalony przez Kad$ 
Miejską, a zatwierdzony przez M.S. Wewn. 
na rzecz budowy gmachu teatru miej
skiego. W związku z powyższem za
znacza się, iż pobierana zostanie opłata 
za jednorazowe passepartout na cały se
zon lub rok 2600 mk., od książeczki 
1000 marek, a od każdego biletu wolnego 
wejścia 10 mk., od powyższej opłaty 
wolne są tylko bilety urzędowe. Do bi
letu wejścia dolicza się 10 proc., na 
koszt kupującego, oraz 5 marek od każ
dego biletu opłaca właściciel. Impresarja 
przyjezdni dopłacają jeszcze prócz po
wyższego 5 proc. od dochoau brutto. 
Właścicielo restauracji, cukierni i t. p. 
płacą ryczałtowo 20 proo. od sum y. po
bieranego od nich przez miasto po
datku. bip.

Lecą i locą.
Lecą i lecą bUłe śniegu piatkł, 
śnieżnym całunem wszvstko w koło ścielą». 
He I nie tak prędko naszej zi:mi maiki 
ujrzym twarz uarn^, przysypaną bielą.
Drogą do miasta idzie smutny nędzarz, 
a wiatr z wściekłością zry*a mu łachmany.
O, wichr.el włchi e! V«td A go Podust, 
czy mu nie dosyć krwawe, w sercu rany?l
Ustała zamieć! Podparłszy się laską, 
nie wld>ąc drogi, tdde żebmk dalejł. 
Gdzieś tam bogacze razem ze swą Laską, 
w odl fiłem mieście zamk ięci zostali... 
Miasto się skryło ?a śniegową wydmą, 
przed nim wjrosio bi de śmierci widmo,

Jan Dcrsław.

doszli po upływie godziny do skalistych 
stoków, o które opierały się pierwsze 
mury tunelu.

— Zo»(ań tutaj — rzekł Paweł; m5- 
wił bardzo cicho, lecz tak, by książę 
mógł go słyszeć — zostań tutaj i zapa
miętaj dobrzo moje wskazówki. Przedo- 
wszystkiem zaopiekujesz się księciem,.. 
rewolwer w garści, a lewa ręka na jeg<» 
kołnierzu. Jeżeliby się buntował, pal 
niesz mu w łeb. Tem gorzej dla nas. 
lecz równocześnie tem gorzej i dla nie
go. Ja wracam w pobliże baraku i ścią
gam pięciu ludzi z placówki. Wówczas, 
albo człowiek, który tam w dole trzyma 
straż, przyłączy się do swych towarzy
szy—w takim razie przechodzisz z księ
ciem — albo, posłuszny rozkazom, ant 
drgnie — w takim razie strzelasz doń. 
ranisz go... i także przechodzisz.

— Tak, przechodzę, lecz Niemcy 
lecą za mną.

— Naturalnie.
— I dopędzą nas.
— Nie dopędzą was.
— Jesteś tego pewny?
— Najzupełniej.
Z chwilą, gdy ty zapewniasz...
— Zatem rozumiesz mię. A pa* 

także — rzekł Paweł do księcia — zro
zumiałeś' mię, prawda? Bezwzględna 
u le g ło ść . Wszelką bowiem nieroztrop 
ność, wszelki opór, możesz przeplacir.
życiem. , /

Bernard rzekł do ucha szwagrowi:
— Mam sznur, który przywiążę mu 

dokoła szyi i lada najmniejsza niekar- 
ność z jego strony, krótkiem szarpnięciem

Erzywołam go do rzeczywistości. Jedna- 
że, Pawle, uprzedzam cię, jeżeli przy- 

szłaby mu fantazja bronić się, nie bępę 
w stanie go zabić... tak sobie... z zimną 
krwią... . (4* o» n*)
rpiMi 

■i (lastíí'.K'j
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l i i i  li:
Kalend i*  H

Dziś- 'iK.elma 
Jutro t< .-ilu raty
Wschoj |£ońca, 8 m, 11 
Zachód » 3 m. 45
Wschód księfyca 12 m. 32 
Zachód * 1 m. 34

— Jak urzędnicy będą spłacali daninę.
Wobec tego, że miuistcrjum skarbu opra
cowuje obecnie nowelę do ustawy o po
datku dochodowym w sensie uproszcze
nia dotychczasowego systemu deklaro
wania i ściągania tego podatku, opra
cowuje się tymczasowe rozporządzenie o 
ściąganiu 2 proc. rocznej pensji za 1920 
rok od urzędników państwowych, jako 
część należnej od nich daniny, uchwalo
nej przez Sejm w dniu 16 grudnia.

— Nie chcą płacić daniny. Posłowie 
ugrupowań ludowych jawnie głoszą tezę
o niesprawiedliwem rozłożeniu daniny i 
licytują się w tej demagogjl z grupą 
Stapin3kiego. Glos! się w tej chwili ha
sło, aby chłopi nie spieszyli się do skła
dania daniny, lecz wyczekiwali, czy in
ne sfery słożą daninę. Jest to oczywi
ście szczególnie podstępny sposób prze
ciwdziałania daninie. W tych warunkach 
kategorycznem staje sią żądanie, aby 
Rząd, czy też Sejm wystąpił ze stosow
nym pouczeniem do ludności; a więc 
konieczną staje się ustawa o ochronie 
daniny. Z kół finansowych zwrócono też 
Już uwagę, żo zagranica niewątpliwie 
ma już informacje o występowaniu prze
ciw daninie. W związku z tem giełdy 
zagraniczne nietylko nie reagowały na 
korzyść marki polskiej po uchwale da
niny, ale nawet zaznaczył się spadek 
marki polskiej. Sprawa ta wymaga Jak- 
najenergicznicjszego i najspiesznlejszego 
przeciwdziałania.

— Nowa podatki miejski«. , 
Oddział Podatkowy Magistrom opra
cowuje projekt statutu o podatku 
od lokali. Podatek będzie w ym ie
rzony w  stosunku do płaconego ko
mornego. W łaściciele domów za
m ieszkujący w  sw oich domach będą 
płacić odpowiadającą sumę w artości 
czynszu, zaś fabrjki zależnie od ilo
ści metrójy kwadratowych zajmo
wanych przez fabrykę. W szelkie 
przybudówki niemurowane od po
datku będą zwolnione.

W związku z przejęciem przez mia
sto Wydziału Weterynaryjnego, opraco
wuje się obecnie projekt podatku od. 
uboju bydła, celem pokrycia kosztów 
powyższego Wydziału. bip.

— W sprawia podatku od obrptu pro
duktami przemy słowy ml. W sprawie poda
tku od obrotu produktami przemysłowy
mi Magistrat przypomina, iż takowy do
tyczy wszystkich przedsiębiorstw prze
mysłowych, posiadających świadectwa 
przemysłowe od I do VI kategorji. Uchy
lający się od powyższego karani będą 
grzywną wynoszącą 20-krotną należność 
obowiązującego podatku oraz pociągnię

cie do odpowiedzialności sądowej za u- 
krycie stanu rzeczywistego, (bip)

— Handel ze Wschodem. W dniu 11 
stycznia o g. 5 po poł. Komitet Organi
zacyjny Zrzeszenia dla Handlu ze 
Wschodem S. A urządza zebranie in
formacyjne, na którem organizatorzy 
Zrzeszenia udzielą wiadomości o dotych 
czasowym przebiegu rokowań w6prawio 
zawarcia umowy handlowej z Rosją, o- 
raz o możliwości nawiązania stosunków 
handlowych z Rosją w najbliższej przy
szłości.

Zebranie odbędzie się w sali po
siedzeń Giełdy łódzkiej, przy ul. Piotr
kowskiej 96

— Ambulatorjum dla niezamożnej mło
dzieży szkolnej. Na wniosek członka Za
rządu D ra A. Goldenberga P. T. Czerw. 
Krzyża w Łodzi otwiera w tym iniesią* 
cu ambulatorjum dla niezamożnej uczą
cej 6ię młodzieży z oddziałem denty
stycznym, którego brak dotkliwie dotąd 
dawał ^ię odczuwać. Opłata będzie mi 
nimalna, a w razie potrzeby porada bę
dzie be/płatna. O dniu otwarcia nastą
pią osobne zawiadomienia.

— W sprawie rejestracji wojskowej. — 
Min. Spr. Wewn. wyjaśnia, ii me nale
ży uważać za dezerterów lub uchylają
cych się od służby wojskowej tych męż
czyzn, mieszkających za granicami Rze- ’ 
czypospolitej 1’olskiej, którzy zgłosili 
się we właściwym konsulacie w przepi
sanym terminie do rejestracji. Nio 
mniej 1ednak*tnężczytni ci po powrocie 
do kraju winni dopełnić obowiązku sta
wiennictwa w tym samym rozmiarze jak 
rocznik do którego należą. (bip).

— Ekshumacja zwłok żołnierzy. Urząd 
Opieki nad Grobami Wojskowemi przy 
DOK. AS IV w Łodzi poszukuje przed
siębiorcy, któryby się zajął ekshumacją 
zwłok poległych żołnierzy, pochowanych 
na gruntach prywatnych — na najbliższe 
cmentarze wojskowe, lub parafialne. Mo
gił takich na terenie DOK. Łódź w róż
nych powiatach jest w przybliżeniu 1035.

Przedsiębiorcy, którzy reflektują na 
wspomniane roboty, zechcą złożyć zapie
czętowane oferty do Urzędu Opieki nad 
Grobami Wojennemi (ul. Piotrkowska 
104) z wyszczególnieniem warunków.

Oferty będą przyjmowane do dn. 25 
stycznia r. b., w którem to dniu zainte
resowani mogą się zgłosić do Urzędu 
Opieki nad Grobami Wojennemi celem 
złożenia określonego vadium i zawarcia 
umowy.

— Spadek ceny złota. Spadek kursu 
obcych walut wpłynął bardzo podnieca
jąco na zaniepokojone w ostatnich cza
sach umysły czarnogiełdziarzy. Ruch na 
giełdach w ogólności, i na pokątnych 
zebraniach handlarzy walut osłabł ogro
mnie. Wraz ze wzrostem kursu marki 
nolskiej spadło także w cenie złoto, do 
Którego dawno zaufanie stracili nawet 
spekulanci czarnej giełdy. Podczas, gdy 
przed kilku miesiącami nie wahali się

Slacić za austrjacką złotą koronówkę 12
o 15 tysięcy marek, obecnie za laką sa

mą ilość kruszcu ofiarowują 6500 do 
5000 mk., a więc o 800 mk. mniej od 
ceny płaconej obecnie przez rząd w kra
jowych kasach pożyczkowych. Wogóel 
stwierdzić należy, że popyt na złotó 
osłabł teraz znacznie.

— Czyja zguba? W administracji 
naszego pisma jest do odebrania— zna

lezione na ulicy — zaświadczenie bez
terminowego urlopowania 6zereg. Józefa 
Gawrońskiego.

— Tani węgiel. Począwszy od po
niedziałku. dnia 9 b. m. cena sprzedażna 
węgla w Wydziale Zaprowiantowania 
Miasta została obniżona do 1700 mk.

fcDr, ntu7ylrc ! sinik1?.
Teatr Miejski, Cagieh lana 63.

Dziś Teatr daje „Zabusie" Gabrjeli 
Zapolskiej. Niezwykła gra naszego ze
społu na czele z pp. Strońską-Wasowską, 
Wernisówną, dyr. Z. Noskowskim, W. 
Wybrańskim i innymi została należycie 
ocenioną przez licznie zebraną na pre- 
mjerze publiczność. Sztuce należy wró
żyć powodzenie.

W czwartek premjera „Candida“, 
kom. w 3 akt. Bernarda Shaw’a.

Z Teatru Robotniczego.
Niedzielne przedstawienie w Teatrze 

Robotniczym (Główna 31) osiągnęło, za
równo pod względem kasowym jak i pod 
względem wykonania zupełne powodze
nie: widownia była zapełniona po brzegi; 
aktorzy, z drobnemi wyjątkami, grali 
dobrze, a w każdym razie o wiele lepiej, 
niż na przedstawieniach poprzednich; do
wodzi to, że w miarę jak  wzmaga się 
frekwencja w teatrze, zespół, mając sa
tysfakcję moralną i materialną, dokłada 
coraz usilniejszych starań, aby stać na 
wysokości zadania.

Wieczór niedzielny wypełniły trzy 
jednoaktowe komedyjki: „Delikatne zle
cenie“, „Ciężka próba“ i „Jeden z nas 
musi się ożenić“.

W niedzielę przyszłą zespół p. Śmia
ło wskiego daje „Wóz Drzymały“. Sztuka 
ta, osnuta na tle tyranji pruskiej nad 
naszymi braćmi, ze wśzechmiar godną 
jest widzenia. Budzi ona też śród by
walców Teatru Robotniczego wielkie za
interesowanie. j.

" Z Sądu-
Z fragedyj w ojennych.

Dnia 4 kwietnia 1919 r. w Pabia
nicach policjai.t Szczepan Packi, zau
ważył leżącą na ziemi w stanie nieprzy
tomnym niejaką Józefę Mastalerzową. 
Packi odesłał nieprzytomną kobietę do 
szpitala i udał się do komisarjatu za
meldować o wypadku. W drodze spot
kał on Aleksego Masulerza, który o- 
świadczył mu, że zabił ewoją żonę i 
idzie oddać się w ręce władzy, przy 
czem wręczył Packiemu sztabę żelazną, 
mówiąc, Ze uią włusuie uderzył żonę. 
W komisarjacie Mastalerz oświadczał, 
iż żonę chciał zabić dlatego, iż podczas 
jego pobytu na wojnie, oddała się ona 
prostytucji, a obeema nie tylko, że nie 
chce do niego wrócić, lecz namawia 
swych kochanków, aby go bili i d/,iś 
właśnie został on przez gachów żony 
napadnięty i tylko dzięki ucieczce u- 
caiał.

Józefa Mastalerzowa, żona, po odzy
skaniu przytomności i przyjściu do zdro
wia zeznała na śledztwie, iż podczas 
pobytu męża na wojnie z powodu b ra

ku środków utrzymania, oddała się rze
czywiście prostytucji, a dziecko umie
ściła u swej matki Ewy Kubiakowej. 
Dowiedziawszy Bię o powrocie męża i 
zabraniu przez niego dziecka, udała sio 
do rodziców męża w nadziei pojednania 
się z nim, lecz ten ostatni oświadczył 
jej, że nie chce z nią żyć, a dziecko 
wbrew jej woli postanowił zatrzymać 
przy sobie.

Na podstawie powyżej przytoczo
nych danych Urząd Prokuratorski przy 
Sądzie Okręgowym w Łodzi oskarżył 
Aleksego Mastalerza o usiłowanie poz
bawienia życia swej żony. Sąd Okrę
gowy pod* przewodnictwem sędziego 
Za(kowskigo, oraz sędziów asesorów 
Osieckiego i IngerElebena rozpoznawał 
w dniu wczorajszym sprawę. M*stalerzo~ 
wej nie było, gdyż według słów męka 
wyjechała z kochankiem niewiadomo 
dokąd.

Oskarżony do winy nie przyznał 
się. M. tłumaczył się, że żonę swą u- 
derzył z przestrachu, widząc, iż ta ostat
nia wskazuje go na ulicy jakimś niezna
nym osobnikom prawdopodobnie aby el 
go zbili.

Po przesłuchaniu świadków Sąd 
wydał wyrok, skazuiący Aleksego Ma- 
stalerza na 6 miesięcy więzienia, zaś po 
zastosowaniu amnestji karę zmniejszono 
mu do połowy. (bip).

Z życia organizacij ii E R
Z eb ran ie  Z a rz . K ała P ra c , 
Mi js k , w ra z  z d e leg a ta m i
odbędzie się w czwartek dn. 12 b. m. o 
godz. 6 wiecz. w klubie (Piotrkowska 91)

Ze względu na ważność spraw obe
cność wszystkich konieczna.

D zislnioa Bałucka«
Zebranie Zarządów starego i no* 

wego r a s e m  odbędzie się w dn. 11 br*.;
o gods. 7 wiece, w Klubie (Francisa* 
knria.sa 53).

Dzielnica Wodna.
Zarząd Dzielnicy Wodnej NPR. u* 

rządza zebranie w dn. 11 bm., w środę
o 7 wiece, wraz z dziesiętnikom! i po
borcami przy ul. Piotr:<ow*iej 91.

O zieinica Z ielona.
W środę, dn. 11. bm., o lo  Jz. 7 

wiecz., w Klubie NPR. (Piotrkowska 9t) 
odbędzie się zebranie zarządu i dii«“ 
Siętn* ów Dzielnicy Zielonej.

Kącik liumorgstjjcznij.
POUOZUMiELI SĘ.

• Dwa? bracia, wieśnlacv, mając śmier
telnie choreg» o,ca. podbielili swoje obu*
wiązki w ten sp '.ób, źe jeden z nich czk» 
wał przy chorym o cu a drugi zajęty był 
rrzy gospodarstwie. OJy ociec s^omł, 
czuwa ący przy nim syn pobiegł z tą 
smutni wieścią do stodoły, do zajętego 
tam brata i, e zna do vat sfę on a z na 
poddaszu, zawołał donośnym głosem«

— Kubaa aatll
— H jooc-1? — odezwał się głos na 

poddaszu.
— Nasi tatuś, huuuli! booolil
— Ej ze!?
— Hu, ho, hooooo!!!

© © © © © © © ©
Największe w naszem mieście

1“

i ■

ftloaumantalna Dzieło filmowe w 5-ciu aktach

BA REB
K o n stan ty n o w sk a  1C.

© @ © @ 0 ® @ ©

K i n o

0 O H S O
Z ielona 2.

SYN WILCZYCY
Odwieczny tow arzysz człow ieka pies-Bareó, łączy w  sobie niezwykłą siłę, a widz staje zdumiony 

wobec prawie ludzkiej inteligencji zw ierzęcia l  nadludzkiego, bo zw ierzęcego jego instynktu. 
Akcja dramatu rozgrywa się w lodowych puszczach Alaski w krainie potężnych borów f zwierza.

UWAGA: Gdyby.pgy m oina było wprowadzld do kica, stawałyby one w niemym podziwie, patrząc na rom ant.dzieje ich pobratymca.

lad prflflram: "W U e g s z ie iii. 3Ve O O O  ‘H U
Początek przedstawień w dnie powszednie o godz. 5, w soboty, n iedziel 1 święta o godz. 3 ej. 

Muzyka śc iś le  zastosowana do obrazu pod dyrekcją p. D. SZYMKIEWICZA.

Tarzan małpolud”
Sensacyjny film amerykański w 6 wielkich ctęściacłi. Dalsze nieznane ciekawe dzfćje słynnego Tarzana.
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Dziś i dni następnych!
SensacfJnjf Program

• .P« t .

Amerykański dramat w  6-ciu aktach. |^ p  'Bl?.?7 tf?$|
W roli głównej słynny detektyw w  Nowym-Jorku K P a A V *  muH Bola

H z ś Pramjnra! Jubileuszowy o b raz w ytw órni Erm oljow a w  Moskwie

u f
Dziś Premjeral

BA JKA  O MIŁOŚCI 9 9 (Skazka lubwi
9 9 w-*m w* m -m w  - - -  -  —  w  w  w  -  dorogoj)

Potężny dramat w  G aktach, osnuty na tle znanego romansu cygańskiego „ A c h  m i l c z  s e r c e ,  m i le r . . . .* *
W i e r a  C h o ł o d n a j a ,  Maksimów, Połoński, Runicz, Panów , Chajdarow , Chudalejew i inni.

Reżyserja: A. OARIN. O rkiestra i śp iew  pod dyrekcją p. M. CHWATA. Passepartout oprócz urzędowych i prasow. nieważne. 
Huty powyższego romansu do nabycia przy kasie Kina. Dochód ze sprzedały nut przeznacza sie na rzecz Inwalidów Wojennych.

r—u _ri*....-
g r r *

Kino

l
ul. P rze ja zd  34.

P r z y j c f á c t e  i p o d z i w i a j c i e !  od wtorku dn. 10 do niedzieli dn. 15 stycznia w łącznie.

Nowa kop]a T \ T i © 2 5 W y l £ ł ©  a r c y d z i e ł o  f i l m o w e  Nowa kopja
m m  ■  a a  n S p a u i  ■  a p s  M t f  wielki dram at w 8 aktach (z prologiem) z ¿ycia i dziejów dworu anjlclaklego. 
B a  w te fc f l l g l  Mr 'tm ■  jS F  mp I K  Ü A  H i l  według słynnej nowlcńei MABKA TWAINA z przefilloznym 10 letnim artystą  
l l ^ l f f ^ a a S U  B  f i s  K m  0 4 8 0 * »  TO. TYTUSBM LUBIŃSKIM w  rolach tytułowych. -- ---------------------------------------------

Świetna wystawa, bogata dekoracja, historyczne stroje, wspaniałe pałacs i starożytna ramki, doskonała gra dopełniają całości i wywierają
na widzu potężne wrażenie.

i ' 3 m łodzieży Sala dobrze ogrzali.

99

Teati*
SC ALA»
Cagislniana 18.

DZIŚ 17, środa 18 i czwartek 19 stycznia 1922 r.

3 ł0#;;; 3 , ioj}jsk!e] trapi Inmatmiei
•  odstałem artysty A .  A r k a d j O W a ;  odegr, b*d«to Imperator Paweł I.sztuka w 5 aktach f 

6 obrazach ut > oru
Msreżkowskiegs.

Nowo dekoracje,—Koatjumy od Dłutka ■ W ira  aa wy. — — — Bilety można nabywać w kaaie tc&tra od godz. 10—8 I od ft—10 wtee«.
Początek o godz. S wieoa. punktualnie. Szczegóły w afiszach.

Co s ły c h a ć  now ego?
Pytanie, które BUjedtiokrotai* csM ennU  się
ałyszy, * jednakowoż je s t ta oetatnlą no 
w aiclą, te  firma Szmecbet i Roznor, Łódś, P iotr
kowska KO » fllja  lftO, podczas wyprzedaży 
sprzedaje bajecznie taaio:
Modne palta  damskie 15100 {2.500. tinknie 5.000
4  SCO. Spódniczki 2.ŁCO 1800, paltka dla chłop 
i di law. 7.000 6 000 5000 Jesionki 22.0001 IB.OuO. 
C l i i  aneK ł • m i »■ 15000 12&00,

Zaloáouo w r. 1905

K ursy Buchał iepyjne
J. MANTINBANDA

t.6d£, Przejazd 12«
Wykłady rozpoczną się l-go lutego r. b. 

o gods. ?. w«c*. 
Zapisy przyjmą je sekrefcarjat kursów co

dziennie od 10—1; 3—6 i od 6—9 wiecz.
Dyrektor kursów J. MAIWNBAND.

L ecznica chorób zębów
Le karza-d e n tysty H .  P R U S S

(45. Piotrkowska 145.
| 0 *  Dla k la sy  ro b o tn icze j. * ^ |  

2 a  p la m k o w a n ia  oraz w p r a w ia n ia  z q b ó i  
op ła ta  podług ta k sy .

Dr. mad. BRAUN
powrócił

Choroby weneryczni I skóro«, 
włosów, raoezopłetowe (niemoc 
ple.) przyj. 10-1, 5—8, panie *--6

Południowa 23.

D r . L .  P R Y B Ü LS K I
Choroby U l r u ,  włosów, wene

ryczne, moeaoptetowe
(dem oe pto.)

lecztuie światłem
(lampa kwarcowa) 

od Í —1 1 5 - 8  od 4 - 5  dla Pad. 
ZAWADZKA X  L

CUoroL9 skórne i veosrsczne
f (niemoc)

Dr. LEW KOW ICZ
K o n s i a n t y n o a a k a  12

od » — 1 t od 0 — 8 wiesz, 
Panie od » —•  po poŁ

Ogłoszenia d obns.

ÄTä .A. Kupuję 5ÍS
ay, futra, garderoby bieliznę ma
szyny do szycia. Płac* n»|wyia?e 
eeay, Łaiaik, Benedykta 2S. m, 13 
parter. 20—25

A . A .  Kupuję
ny, garderobę, lutr«, maszyny do 
azycla. Płacę n»|lefie). Wajn- 
raj h, Benedyku M 19. 4053-20

C eilik Zof|a aagnblła paszport 
niemiecki, wydany w Kole.

Dala 5|I wieczorem zaginął port
fel, paixport niemiecki, wy

d a 'y  w Łodzi na Imię Mirka 
Chojnackiego, pozwolenie na broń 
myżliwską t kartę na prawo po
lowania 1 książeczko członkow- 
sfcu związku .Praca*. Łaskawy 
znalazca zechce gotówkę zatrxy- 
n¡ké, t  doknm»«ty awióctó do 
adu lu. niniejszego plzrea. 55—8

Garnitur
Pidiar*. Je«t do sprzedania aa 
szkapią wyooką otob?, Szkolna 
Jé 27, m. 24 Obnjraed motet 
y  każdym czasie.________ 76—8

rilerblch Michał zagnbtł kartę 
"  bezterminowego arlopu, wy- 
daną w Poznaniu. 88—S
j/ępctyńakl Leon zagabił pass* 
Ä  port niemiecki t kart? powo
łania, w duną w P. K. U. 6Ä—8
TT ulm kl Wtsdytław zarobił do- 
B  «64 osobisty, wydany w
Łodzi. 59—8
TTrawlee Adam zagubił dowód 
B  osobisty i kartę powołani«»
wydana w P. I .  U. 7»—*

Lia Aator.i zasobil kartę powe» 
tania wydaną w P. K U. w 

ŁoilzŁ__________________ 81—t
J^jatuzl>k W Isdystaw >a¡juMt

kart-j bez*«immow«co urlopu, 
wydaną « P- K- U. w ł.odzi.
Al atolepiza Stefan|a aagublła 
"A dowód kolej wy toźajmobł 
oaoby f* 46953, wydany P. K. P,

Murawa Anna zagubiła kait? od 
paazpottu, wydacą :  fabr. 

Szra|i«efti». U 7—1

FlgatowsKi tgoscy zagubił pa* 
szport niemiecki, wydsny w 

Łodit. 75—J

Szc ee iń iiT józ tf zagubił kartę 
od paazporiu, wydanę w Nicm- 

c /r ck. 73—8 
fjVśn»a Szmut Hertz zagabił do- 
^  wód oscblaty i kłiąteczkf 
zwolnienia t  wojska, wydaną w 
P- K. U,_____________ 80-a
\Kci4itkowl Janowi akraaziono 

p.eaport nlemlceki, wydany 
w Ład?,i, legitymacje N. P. R.. 
książeczki Zw. Trsmw. Łódz. Po- 
swolonie na broó rok I92<V 
dowód na podchorążego, wydmy 
w 3t p. pleoh. I karu  rejcKtra- 
cyjca a P. K. U* 23—8
y*gubiono paszport na Imię Ma-—— r ’■►r’'*' — - w -

U*- KamiAiicUJ. wydany 
Łodzi. __  6S—3
i/agaMony został dowód oso* 

auty wydany w Łodzi na 
l» tf  Moazka Aroaa Szelnera t 
kartą powołania. 46—ł

Wydawca 'áSñ̂ it Q iuwm i w dlBfitfUł .é^íasa* & Mcoaało* otf^WłouiMijfcy UkBANÍAíí


